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C E N A  K R O N I K I :
W W arszawie; K w arta ln ie  Esr. 1 kop. 35. (złp . 9).

„  „  M iesięcznie kop. 45, (zip. 3 ).
N um er pojedyńczy kop. 2>/2 (g roszy  5).
Na poczcie: W  K ró lestw ie  kw artał. E sr. 2 kop. 25 (złp. 15) 
W C esarstw ie. B ocznie Rsr. 13— P ółroczn ie  Es. 6 kop. 50 . 

„  „  K w artaln ie Es. 3 .kop. 25 (w  kopertach).

Mo Kroniki krajowej I zagranicznej,
jak o  prem jum  d la  prenum eratorów , dodane zostaną na 

k w arta ł dw a tom y treści historycznej, powieściowej, l ite ­

rackiej i ekonomicznej, sk ładające się każdy z 250 stron- 

nie, za cenę d ruku i papierń po kop. 25 za tom.

DO CZYTELNIKÓW.
Kro?iika Krajowa i Zagraniczna wy- 

daodzić będzie w roku przyszłym, 1861, 
zmieniwszy zupełnie dotychczasowy skład 
członków Redakcji.

Dziś jeszcze nie możemy objawić czy­
telnikom jakie zajdą, zmiany w formie lub 
tytule Kroniki, bowiem wszelkie reformy 
tej natury, stosownie do przepisów Rzą­
dowych, wymagają przedewszystkiem za­
twierdzenia Władzy właściwej. Na teraz 
przeto możemy tylko zapewnić czytelni­
ków, źe pismo nasze z dniem 1 stycznia 
r. p. odrodzi się zupełnie pod względem 
treści i starać się będzie o pozyskanie 
sympatji publicznej, na drodze odpowie­
dniej przeznaczeniom jednego z organów 
prassy krajowej.

Nie wymieniamy dziś, ani ludzi któ­
rych współpracownictwo stałe, już sobie 
zapewniliśmy, ani rodzaju artykułów , 
któremi opatrzyć chcemy pismo nasze, 
zgoła nie czynimy żadnych obietnic. Czas 
i praca przemówią za nas skuteczniej.

Szanownych Prenumeratorów zamiesz­
kałych na prowincji, prosimy o wcześne 
zapisywanie się na właściwych stacjach 
pocztowych pragnęlibyśmy bowiem prze­
słać im bezzwłocznie pierwsze nurnera 
po 1-szym stycznia r. p.

Prenumerato wie w cesarstwie zamiesz­
kali, raczą przesłać pod adresem Aleksan­
dra Niewiarowskiego właściciela Kroniki 
pieniądze przeznaczone na abonament 
Kroniki.

Cena prenumeraty Kroniki zostaje taż 
sama i wynosi:

w Warszawie:
Miesięcznie kop. sr. 45.
Kwartalnie rsr. 1 kop. 35.
Półrocznie rsr. 2 kop. 70.
Rocznie rsr. 5 kop. 40.

Na prowincji.
Kwartalnie rsr. 2 kop. 25 (złp. 15).
Półrocznie rsr. 4 kop. 50.
Rocznie rsr. 9.
Za koperty oddzielne, do cesarstwa, do­

płaca się jak zwykle jeden rs. na kwar­
tał. Ci zaś z prenumeratorów którzy od­
bierają już inne pisma tutejsze w koper-

Obwieszczenia przyjm uje R edakcja K roniki za o p ła tą  
od w iersza drobnym drukiem  za jednorazow e um ieszczenie
k o p . s r. 3 , za  n a stę p n e  po  k o p . sr.

K ażdy  prenum erator K roniki m a praw o zam ieścić 
w niej bez opłaty , doniesień w łasnych za 50 kop. k w a r ta  
Biuro Redakcji i Kantor głów ny w pałacu  S tan isław a h r 
Potockiego przy ulicy K rakow skie-Przedm ieście N r. 4 1 5

• ćie, nie potrzebują nic dopłacać. Uprasza 
się usilnie o wyraźna pisanie nazwiska i 
adresu prenumeratora.

A leksander N iew iarow ski
W łaściciel K roniki.

—  Z P etersb u rga ,, d. 2 0  listopada  (2  grudniu). —

P r z e z  N ajw yższe D yp lom y z 3 i 17 paźd zier­
nika: N a cze ln ik  I .  D yw izji J a zd y , J en era ł-L ejtn a n t  
M ikołaj Burchardt, i K om endant m . C arskie S io ło , 
Jen era ł-L ejtnan t, B aron J ó z e f  V elio , N ajm iłościw iej 
m ianow ani zo sta li kaw aleram i C e s a r s k o - K r ó l e w ­
s k i e g o  orderu O rła B ia łeg o .

P r z e z  N ajw yższy  R ozkaz do M in isterstw a  D w o­
ru C e s a r s k i e g o  z d . 10  listo p a d a , m ianow ani zo­
sta li: D yrek tor  W yd zia łu  P ow ia tow ego , K om itetu  
G ubern ialnego W o ły ń sk ieg o , T ow arzystw a O pieku­
ją ceg o  s ię  w ięzien iam i, dym issjonow any P odporu­
czn ik  D zierżb ick i, Szam belanem  Dworu J e g o  C e ­
s a r s k i e j  M o ś g i ;  m ło d s i Sek retarze  R o ssy jsk ich  
m issji: w B r u x e lli, R adca H onorow y K o ło szy n , i w 
B erlin ie , R adca H onorow y Baron M ey en d orf i tr z e ­
ci Sekretarz K ancellarji M in isterstw a  Spraw  Z a­
gran icznych  O breskow , K am er-Junkram i D w oru  
J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i ;  przeznaczony- z o s ta ł, 
W ielk i M istrz  D w oru, H rabia Szuw ałow , do p o­
zostaw an ia  przy J e j  C e s a r s k i e j  M o ś c i  N a j j a ­
ś n i e j s z e j  P a n i  z  pozostaw ien iem  przy teraźn iej­
szych  godnościach  i urzędach.

W dniu on egd ajszym , w da lszem  ciągn ien iu  5ej 
k la sy  9 6ej loterji k la sy czn e j, zn aczn iejsze  w ygra­
n e p ad ły  na nurnera następujące: nr 1 0 4 7  w ygrał 
2 5 0 0  rs. ( lo s  w zię ty  z  kantoru F e ig e n b la tta  w  
C zęstochow ie); nr 1 6 ,2 6 5 ,  r s . 1 0 0 0  ( lo s  w zięty  
z kantoru R a czk ow sk iego  w  Suwałkach); nurnera: 
3 4 0 8 ,  5 0 0 0  i 6 5 3 5 ,  po 5 0 0  rs.; nurnera: 2 0 0 1 ,  
3 3 3 1 , 7 3 8 9 ,  7 5 7 1 ,  9 8 4 4 ,  1 0 ,9 1 8 ,  1 3 ,7 3 8 , 1 4 ,7 6 9 ,  
1 5 ,4 7 7 ,  1 5 ,8 0 8 ,  1 5 ,9 4 0  i 1 8 ,6 5 1 ,  po 2 0 0  rs.;
a nra: 4 4 8 8 ,  5 6 1 9 ,  5 9 4 7 ,  6 4 5 8 , 6 5 3 1 , 6 6 3 2 ,
8 7 4 5 .  8 7 7 1 ,  9 3 0 2 ,  1 1 ,2 3 7 , 1 2 ,0 2 6 ,  1 2 ,2 9 1 ,
1 2 ,3 2 4 ,  1 2 ,9 9 4 ,  1 3 .8 8 2 ,  1 4 ,3 9 0  i 1 9 ,2 6 0 , po
1 0 0  rs.

—  Otrzym ano w iadom ość przez  sz ta fetę  z  ni. Za- 
w ichosta , że tam że przy p od n iesien iu  się  w ody  
w  dniu 10  b. m. do w ysokości stóp  8 cali 5 , lo ­
dy po uboczach p ia szc zy sty ch  uform owane ru szy ły  
o god zin ie  11 'A  w nocy.

—  W  dniu on egdajszym  na targach odbyw ają­
cych się  w  urzędzie konsum ćyjnym  m . W arszaw y, 
płacono za wiadro okow ity 'p ró b y  lO ej od rs. 2 
kop. 3 7 '/2  do rs. 2 kop- 4 1 % , za garn iec od  
kop. 7 7 ’/ 2 do kop. 7 9 .

— N a on egd ajszej g ie łd z ie  W arszaw skiej za  
półim perjały  R o sy jsk ie  dawano rs. 5 kop. 4 7
za obligi skarbow e 4 ° /0 za 1 0 0  rs. (oprócz k u ­
ponu) żądano r s t 91 kop. 2 1 , dawano rs. 90 k. 
7 1 ; za lis ty  zastaw ne b ia łe  3 g o  okresu  za 15 r s .

(oprócz  kuponu) żądano rs . 14 kop. 6 7 , dawano  
rs. 14  kop. 6 4 ;  —  w artość kuponu b ieżącego  od  
o b ligów  skarbow ych kop. 7 8 % ,  od listó w  z a s t a ­
wnych kop . 2 8 '/6 .

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
—• B ibljoteka W arszawska  w ostatnim z e ­

szycie w oddziale R ozm aitości zam ieszcza na­
stępujące ciekawe u w agi cesarza N apoleona  
I. nad księgą wtórą Enejdy YVirgiljusza w y­
jęte z pism  Napoleona I. wydanych przez p. 
Marchand:

Wtóra k sięga  Eneidy Wirgiljusza jest uwa­
żaną za arcy-dzieło poematu bohaterskiego  
i zasługuje na to, ale tylko pod względem  stylu  
a nie treści.

Być może, że bajka o koniu zbudowanym  
z drzewa, istn iała  w podaniu ludu; ale poda­
nie to nie było godnem  poematu bohaterskie­
go; w Iliadzie podobnych rzeczy nieznajdu- 
jemy i w szystko tam jest zgodnem z prawdą 
i z przepisam i sztuki wojennej; przypuścić 
bowiem nie można, ażeby Trojanie tak byli 
dobrodusznemi, ażeby po ustąpieniu Danaów  
od Ilium, nie wysłali chociaż jednej łodzi ry­
backiej ku w yspie Tenedos, dla przekonaaia  
się, czyli tysiąc naw greckich nie U trzym ały  
s ię  przy jej brzegach, lub też odpłynęły ku  
Grecji? Lecz i ta ostrożność b yłaby zb ytecz­
ną, albowiem  wyspę Tenedos i jej przystań, 
można było widzieć z wież Ilium. Przypuścić 
również nie można, ażeby U lisses z doborem  
Greckich wojowników tak był niebaczny, aże­
by zamykali się  we wnętrzu drewnianego ka-* 
nia, i sami jakby spętani, oddawali się  w rę­
ce nieprzebłaganyck wrogów. Przypuszczając 
w ieszc ie , że ten koń m ógł obejmować stu  
wojowników, tern samem już ciężar jego był­
by tak znaczny, że niepodobnaby było spro­
wadzić go w jednym dniu, z nadbrzeża m or­
skiego do Troi, mając nadto do przeprowa­
dzenia go przez dwie rzeki.

Cały ustęp Sinona jest nieprawdopodobny 
i niedorzeczny: wszystkie środki rymotwór- 
stwa i wymowy z ust Sinona płynące, n ie  
zmniejszają bynajmniej tej niedorzeczności. 
Gdyż koniecznie wypadało W irgiljuszowi, a- 
żeby koń ów drewniany był sprowadzony’ do 
Ilium, w tym samym dniu, kiedy flota grecka  
odpłynęła z pod tego miasta; w przeciwnym  
bowiem wypadku byłoby rzeczą niepodobną  
ażeby, tysiąc naw  achajskich dłużej zdołały  
ukrywać się  w pobliżu Troi, bez ich  dostrze­
żenia. Ustęp o Laokonie zaleca  s ię  piękno­
ścią, lecz bynajmniej nie zm niejsza niedorze­
czności w postępowaniu Trojan. Mogli byli 
pozostawić owego konia w obozie Greków  
przez dni kilka dla przekonania się, czy li flo­
ta nieprzyjacielska istotnie już ku Grecji od-



I
' płynęła; poczem dopiero zająć się mogli wy­

biciem wyłomu w murze, dla wprowadzenia 
go do miasta,

Wojownicy zawarci we wnętrzu konia, k tó ­
rym Sinuu otworzył wrota, nie wyszli z u- 
krycia, dopiero wtedy, kiedy flota grecka od- 

I płynęła z pod Tenedos i wylądowało wojsko, 
w chwilach kiedy w mieście wszyscy byli u- 
śpieni, co nie mogło nastąpić jak  tylko przed 
pierw szą godziną po północy, bo o tej porze 
zwykle straże usypiają i Sinon mógł otworzyć 
ukrytemu rycerstw u wrota, beż narażenia go 
na niebezpieczeństwo.

Cała druga księga, opisująca zburzenie Troi 
przedstawia wypadki zaszłe od pierwszej go­
dziny po północy, do wschodu słońca, tojest 
czas trzy lub cztero-godzinny: co również jest 
niedorzecznem.

Troja nie m ogła była być zdobytą, spalo­
ną i zburzoną, ja k  tylko w czasie dni pięt­
nastu, gdyż zaw ierała wojsko, które nie opu­
ściło m iasta, więc musiało chronić się w pa­
łacach.

Eneasz mieszkający w zamku swojego ojca, 
zbudowanem wśród gaju, o pół godziny od 
Troi, nie dowiedział się o jej zdobyciu i spa­
leniu, dopiero po zjawieniu się cieni H ekto­
ra . W  zamku Anchizesa (chociażby był i o dwie 
godziny odległy od Troi) wrzask tum ultu w 
zdobytym grodzie, łuny, spieka pożaru zabu­
dowań, byłyby zbudziły ze snu najtw ardsze­
go, i ludzi i zwierzęta. Troja nie mogła do­
stać się w posiadłość Greków w dniu jednym, 
a  dopieroż w nocy tak  krótkiej; bo chociaż 
wojsko Trojan opuściło tę stolicę m aterjalnie, 
Grecy nie mogliby posiąść i zburzyć m iasta 
jak  w dniach kilku. Eneasz nie był jedynym 
wojownikiem znajdującym się podówczas w 
Troi, jednakże sam tylko o sobie wyłącznie 
rozprawia; pomijając tylu bohaterów odgry­
wających tak  świetne role w Iliadzie, zdaje 
się przeto, że każdy z nich miał sobie poru- 
czoną obronę pewnego obwodu stolicy.

Wieża, której wierzchołek wznosił się pod 
obłoki a nad nią dach, zdaje się, że był za­
wieszony, m usiała być zbudowaną z kamieni: 
pojąć nie można, jak  Eneasz w kilku chwi­
lach za pomocą dźwigni żelaznej, mógł ją  o- 
balić na Greków? Gdyby Homer opisyw ał 
wzięcie Troi, można z pewnością twierdzić, 
że tak ludnego m iasta nie uważałby za za­
mek, jak  to uczynił W irgili, lecz użyłby do 
jej zdobycia najmniej ośm dni czasu i tyleż 
nocy. (d . n.)

— Liczba dzieł o literaturze krajowej zwię­
kszyła się bardzo ważną pracą.

W tych dniach wyszła bowiem z druku: 
Juljcm a B artoszew icza  H is t or ja  L itera tu ry  
Polskiej, po tocznym  sposobem opow iedziana , 
Jeden tom w ósemce dużej z sześćset kilku- 
dziesiąt stronnic złożony. O ile  z dedykacji 
sądzić możemy dzieło to przeznaczone dla 
młodzieży.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
A U S T R J  A.

Wiedeń 7 grudnia. Dotychczas tutejsze 
dzienniki nie wiedzą jak  się skończyły ne­
gocjacje z p. Schmerling, który  wczoraj m iał 
dwu-godzinne posłuchanie u cesarza. Tyle 
tylko, powiada Presse za pewność, że jeśli p. 
Schm erling wejdzie do teraźniejszego gab ine­
tu, to pewnie nie jak  m inister bez wydziału, 
tylko ja k  m inister stanu na miejsce hr. Go- 
łuchowskiego. Dwaj mężowie tak  wprost so ­
bie przeciwnych zasad, jak  p. Schmerling i lir. 
Gołuchowski, nie mogą razem do jednego

gabinetu należyć. Prócz tego, mówi dalej 
P resse , jeśli nasze wiadomości są  dokładne, 
pan Schmerling nietylko wyraźnie i stanow­
czo oświadczył się przeciw systemowi rep re ­
zentacji stanowej, służącemu za podstawę o- 
głoszonym dotychczas statu tom  prowincjonal­
nym, ale nadto za pierwszy w arunek swego 
wstąpienia do gabinetu położył gruntowną 
modyfikacją czterech tych już ogłoszonych 
statutów. Żeby tedy hr. Gołuchowski sam 
wziął się do rozwalenia swego dzieła zale­
dwie miesiąc istniejącego i w stąpił na drogę 
tak  w prost przeciwną tej jak ą  dotąd postę­
pował, to zdaje nam  się niepodobnem do 
przypuszczenia. Jak i kierunek otrzym a we­
wnętrzna polityka, jeśli pan  Schmerling obej­
mie ministerstwo stanu, to można mniej wię­
cej przynajmniej wywnioskować z przeszłości 
tego męża stanu, bo nie ulega wątpliwości, 
że pod względem swego politycznego chara­
kteru, je s t on przedewszystkiem Niemcem i 
konstytucjonistą. W jakim  sposobie nowy mi­
nister okaże swój konstytucjonalizm, w g ra­
nicach, na jak ie  dyplom cesarski z dnia 20 
października pozwala, to na teraz  je s t jesz­
cze kw estją podrzędną, ale możemy już w tej 
chwili z mniejszą ostrożnością rozpatrywać 
się w program ie narodowym, który sobie w 
tej chwili drogę toruje. P. Schmerling, p o ­
wiadają nam, je s t Niemcem. Ale jeśli ta  je ­
go niemieckość coś znaczy, to niemożemy 
pogodzić jej z pogłoską, jak a  się dziś ro z­
chodzi, że rząd postanowił nadworną kaneel- 
larją węgierską przenieść z W iednia do P e­
sztu. Byłoby to ostatecznym krokiem do po­
dzielenia państw a na wschodnią i zachodnią 
połowę, bo kancelarja w ęgierska urzędująca 
w Peszcie, w krótkim  czasie wyrodziłaby się 
w niezawisłe węgierskie ministerjum, a zwią­
zek z cesarstwem  stanowiłyby już tylko te 
cieniutkie niteczki, k tóre  na początku 1848 r. 
łączyły W ęgry z Austrją. Dlatego według n a ­
szego zdania, samo imie p. Sclimerlinga usu­
wa wszelkie prawdopodobieństwo tej pogło­
ski, bo inaczej to i gabinet Schmerling-Deak 
byłby rzeczywistą harmonją. P . Schm erling 
nie może względem W ęgrów przybrać innej 
postaw y jak  tę, k tó rą  mu narodowa idea kon­
stytucji, cesarstw a nakazuje. Nie może on 
przyjmować uuji tylko osobowej, i konsty tu ­
cyjnej jedności państw a szukać musi w re- 
prezentacyjnem zgromadzeniu wszystkich k ra ­
jów korony. Jeśliby dla W ęgier pozwolono na 
na zebranie Sejmu na podstawie praw a wy­
borczego z r. 1848, to prostem tego następ­
stwem byłoby to, że i sejmy innych prowin 
cji m usiały otrzymać tak ą  sam ą podstawę i 
i dyplom cesarski z 20 października wypa­
dnie tłómaczyć w najliberalniejszym  duchu. 
To je s t missja, k tó rą  pan Schmerling przy­
jąłby na siebie wchodząc do gabinetu.

Znowu dziś mamy szereg interesujących 
wiadomości z W ęgier.

W przedmiocie konferencji w Gran, k tóra  
ma się rozpocząć 17 b. m, rozesłane już zo­
stały zaproszenia do wszystkich członków. 
Jak  F ortschritt donosi, liczba zaproszonych 
wynosi 98, miedz którem i znajduje się pan 
Deak, Dolvos, K lauzal (m inister handlu w 
1848 r,) hr. Apponji, hr. Barkoczy p. Zse- 
denji, książę E sterhazy, h r. Fostetics Jerzy  
hr. Juljusz Telseky, hr. W enkein Bela, hr. 
Paw eł Dallfy, hr. Henryk i Karol Zicpy, p. 
Almasy, p. Żsiwola Koloman, Tisza, Lonyay, 
Melchior, Goszdu (W ołoch) i kilku biskupów 
(z E rlau, K alosca i inni).

Tenże dziennik zaprzecza pogłosce, jakoby 
zupani z Oedenburga (książę E sterhazy) i

Kom orna (hr. Nadazdy) odmówili złożenia 
przysięgi. Uczynili oni tylko rządowi przed­
stawienie, że jako zupani dziedziczni, złożyli 
już dawniej żądaną przysięgę, że zatem po­
wtarzać jej nie powinni.

P iszą z Pesztu 6 grudnia:
W tej chwili jeden tylko przedm iot zajm u­

je uwagę powszechną, to jest reorganizacja 
m agistra tu  miejskiego. Po naradach, które 
się wczoraj przed i po południu odbywały, 
wezwano 175 najznakomitszych obywateli i 
dziś przed południem odbyła się jeneralna 
konferencja; k tóra trw ała od 10 do 12 go­
dziny, na której powzięto następujące posta­
nowienia:

1. Artykuły praw a z roku 1848 służą za 
podstawę.

2. Reprezentanci wybrani w r. 1848, wcho­
dzą na nowo w pełnienie swoich obowiązków 
brakujące nominacje wydane będą przez ko­
m itet dziesięciu, którego dziś już tylko pozo­
stało  siedmiu członków.

3. Teraźniejsi urzędnicy m agistratu abdy- 
kują i albo do czasu ogólnych wyborów p o ­
zostaną zastępczo na posadach, lub zostaną 
przez innych zastąpieni.

4. Jurysdykcja przywróconą zostanie zu­
pełnie w tym sposobie, w jakim  istn ia ła  w 
1848 r.

Postanowienia te zostały już namiestni- 
kowstwu zakomunikowane. (Schl. Zeit)  

W Ł O C H Y .
Piszą z Turynu do Jo u rn a l des D ib a ts  pod 

dn. 5 grudnia:
Gazeta tu ryń ska  dziennik umiarkowany, 

kończy swój wstępny artyku ł tami słowy: 
Id źm y  na W enecją! Zwrotkę tę słyszyć bę­
dziemy przez całą zimę, ponieważ nie je ­
steśmy jeszcze gotowi ruszyć w drogę. Udzie­
lają trzech miesięczny urlop oficerom, k tó­
rzy takowego zażądają i wojska stojące nad 
brzegam i Mincio zajmą kw atery zimowe. Tym 
sposobem jest to rozejm trzy-miesięczny na 
który  obie strony milczeniem się zgadzają.

To cośmy wczoraj pisali w“ przedmiocie 
pożyczki papiezkiej, zupełnie się potwierdza. 
R ząd nasz nie myśli płacić w tej chwili, jak  
tylko summę należną p. M ires na mocy rę ­
kojmi udzielonej towarzystwu kolei żelaznej. 
Co zaś do samego długu papiezkiego, rząd 
uznaje, że większa część takowego nań przy­
pada i gotów go je s t zapłacić, skoro tylko 
porozumienie w tym przedm iocie z rządem 
Stolicy Apostolskiej nastąpi. W gruncie za­
tem żadna nie przedstaw ia się trudność. 
Lecz w polityce tak jak  w procedurze pra­
wnej forma przeważa nad duchem, i z tego 
powodu wierzyciele papiezcy nie tak  jeszcze 
prędko spodziewać się mogą wypłaty swoich 
należności.

P. Pepoli gubernator Umbrji, przybył do 
Turynu. Celem jego podróży je s t żądanie od 
rady ministrów upoważnienia do inkameroiaa- 
nia  dóbr duchownych, co znaczy mówiąc po 
prostu do zabrania takowych na rzecz sk a r­
bu. W Umbrji istnieje 5,000 mnichów i za­
konnic, posiadających dobra oszacowane przez 
p. Pepoli na 200 milj. Cyfra ta  zdaje się mi 
cokolwiek przesadzoną. Celem inkam eracji jest 
nie tyle zwiększenie zasobów skarbu, rząd 
pragnie raczej podnieść tym sposobem do­
brobyt ludności, k tó ra  żadnej korzyści z po­
siadanych przez duchowieństwo dóbr nie o- 
trzymywała, a zarazem  powrót rządów klery- 
kalnych uczynić niepodobnym. W czoraj wie­
czór nie zrobiono jeszcze w tym ^względzie 
żadnego postanowienia. W ielum inistrów sprzy- 
ja  projektowi p. Pepoli, lecz pan Cavour się



(valia. W ystępow ał on zaw sze  przeciw  inka- 
ititracji w P iem on cie  i  m a w strę t do za tw ier ­
dzenia takow ej w Umbrji. Przytaczają, w praw ­

dzie, że rząd obecn y tej p row incji je s t  na  
pół rew olucyjny i je ż e li n ie  cliw ycą obecnej 
chwili, środek  ten  kon ieczn y  z pow odu zby-  

j  (niego w zrostu  dóbr duchow nych, z trudno­
ścią następ n ie  da s ię  w ykonać. D o  dóbr in- 
lamerowanych należyć tylko m ają dobra k la ­
sztorne, n ietk n iętem i zostaw ia ją  dobra b isk u ­
pie, p arafia lne lub b ęd ące w ła sn o śc ią  in s ty ­
tucji d ob roczyn n ych ; co tak że  n ie  m a łą  je s t  
rzeczą, p on iew aż w Umbrji liczącej zaledw ie  
400,000 m ieszkańców , znajduje s ię  17 b i­
skupstw.

To cośm y d on osili o zabraniu Izb rów nież  
jest praw dą. W ybory dopiero w styczn iu  b ę ­
dą m iały m iejsce. W alka  będzie  nader żyw ą  
i nie m ożna s ię  spodziew ać przeszłorocznej 
jednom yślności. Z ew nątrz krańcow ej opozy­
cji tw orzy się  stronnictw o lew ego  środka, 
którego n aczeln ikam i jak m ów ią mają być 
pp. R icaso li i P ep o li. Co zaś do p. R atazzi, 
postępuje on z tą  sam ą godnością , jakiej dał 
dowody podczas n ieporozum ień p ow sta łych  
pomiędzy panem  Cavour i G aribaldim .

Środek lew y popierać b ęd zie  p. Cavour, 
lecz clice w ystępow ać przeciw  jego  k o legom , 
których aw aża za  niezdolnych. W szyscy  na- 
przykład w iedzą, że  najw ażniejszą w tej c h w i­
li jest kw estja  finansow a i przew aża naw et 
kwestją adm inistracyjną. G abinet przecież  nie  
przedsiębierze dotąd żadnego z tych środków  
śmiałych i en erg ic zn y ch , odpow iednich  obe­
cnemu położen iu; zdaje s ię  ow szem  drzem ać j  

ta p od uszce wygodnej le c z  n iebezp iecznej, 
l  ciągłej em isji renty.

M inister skarbu p. V egezz i, jest w ielce s z a ­
ńcow anym  człow iek iem , w idzą to w szy scy  i  
/uznają, że je s t  w cie lon ą  poczciw ością; je s t  to  

nadto w yborny praw nik, lecz  ca łk iem  nie po­
siada w iadom ości finansow ych  i tego p rzed ­
siębiorczego ducha, k on ieczn ie  potrzebnego  w 
chwilach p rzesilen ia . N asz  sy stem  finansow y  
był w ybornym  dla n iew ielk iego , roztropnego  
i oszczędnego  państw a, n ie  przystaje w szak ­
że królestw u rozleg łem u, am bitnem u, k tóre  
w jeden dzień  stw orzonem  .zo sta ło .

Z w czorajszych  dzienników  to sk ań sk ich  
przekonywam y s ię , że zam ierzają zm ien ić sta -  
tuta banku florenck iego . K w estji tej n ienale- 

! żałoby ru szać. Jedność banku ze w szystk ich  
jedności je s t  w tej chw ili W łochom  najpo­
trzebniejsza. P an  C avour pojmuje to d osk o ­
nale.

D zien n ik  D ir i t to  o g ła sza  następujący roz­
kaz dzienny jen era ła  P in e lli, naganiając go  
słu szn ie  i  energiczn ie:

1) K tokolw iek  schw ytanym  zostan ie  z bro­
nią ogn istą , ze  szty letem  lub inną bronią, i

I nii potrafi s ię  uspraw iedliw ić, że  je s t  upo- 
! w ażnionym  do jej n oszen ia , zostan ie  b ezzw ło- 

I  czn ie rozstrzelanym ;
2 ) K tokolw iek  zo sta n ie  p rzekonany że s ło -  

wami, p ieniędzm i, lub innym  jak im kolw iek  
sposobem  pod u szcza ł w ieśn iaków  do buntu,

-. będzie b ezzw łoczn ie  rozstrzelany;
3) T a sam a kara zasto sow an ą  zostan ie  do 

tych, k tórzy  zn iew ażą  albo s łow em  albo czy ­
nem herb sab audzk i, portret k ró lew sk i, albo

* chorągiew narodow ą.
? Nie lękajcie s ię  w szak że, dekret ten  w ięcej  
' śm ieszny jak  srogi n ie  zo sta n ie  w ykonanym . 

Nie ma jen era ła  p iem ouckiego, zdolnego w y ­
konać groźby p. P in elli, k tóry  śc ią g n ą ł p rze­
ciw sobie oburzen ie pow szechne.

"W N eap olu  p. F arin i w alczy  z ludźm i 
js straszniejszem i jak  zbuntow ani ch łop i, k tó- 
' rych naw et słow am i n ie  m ożna rozstrzelać:

dom yślic ie  s ię , że m ów ię o kandydatach  n a  
urzędy.

W spom n ia łem  wczoraj o raporcie  p . S c ia -  
loja. D ziś  m am y znow u raport p. P isa n e lli  
m inistra sp raw ied liw ości, ob iecuje on w y­
chodźcom  politycznym , że rząd n ie  zapom ni 
o nich  i adw okatom , że  n ie  zostan ą p om i­
n ięc i przy rozdaw aniu  posad . Z apew niają, że  
pan F arin i aby p o łożyć koniec p rześlad ow a­
niom  których je s t  celem , nader dow cipny w y­
n a laz ł środek. M a polecić  czy  też p o lec ił m i­
nistrom , aby każdy z n ich  z ło ż y ł raport o 
petycjach  i petycjonarjuszach najśm ieszn iej­
sze  pretensje k ład ąc  na w ierzchu. Tym  sp o ­
sobem  p. F ar in i ma nadzieję przym usić do 
odw rotu armją oblegającą. Co do m nie m nie­
mam, że rząd n eap o litań sk i n ie  zna dobrze 
ludzi z którem i ma do czynienia. N ie  dadzą  
s ię  oni tak  lada czem  zn iech ęc ić .

R adzono p . Farin iem u, ażeby p ow o ła ł do 
N eapolu  urzędników  p iem onckich , a  w y s ła ł  
d o.P iem ontu  urzędników  n eap o litań sk ich , któ- 
rzyby oddychając czystszem  pow ietrzem  od­
u czy li się  przekupstw a, lecz  obaw ia s ię  o b u ­
dzić n iezad ow olen ie  N eapolitańczyków .

G azeta  w ojenna o g ła sza  dekret o rg a n iza ­
cji w N eapolu  p u łk u  karabinjerów  p ieszych  z 
60 0  ludzi z łożon ego  i szw adronu  k arab in je­
rów  konnych ze 120  ludzi; jeden i drugi z o ­
staw ać mają pod dow ództw em  p u łkow nika. 
P u łk  ten  podobną słu żb ę  p ełn ić  b ęd zie  ja k  
m ilicja  paryska.

M ów iono dzisiaj że  flota francuzka m a o- 
puścić port G aety  i tym  sposobem  pozw oli 
na atak  od stron y m orza. Sądzim y że w iado­
m ość ta  je s t  przedw czesną .

M unicypalność m iasta  A nkony, ch c ia ła  
przyczynić s ię  do p ow ięk szen ia  m arynarki 
w łosk iej, ofiarując w  tym  celu  frega tę  ze  
sk ład ek  zbudow aną.

P . L orenzo V aser io  zakom unikow ał w dniu  
28  bież. m ie s . to  postanow ien ie  panu C a­

vour m inistrow i m arynarki, k tóry  odpow iedział 
następującym  listem :

P ostan ow ien ie  zrob ione przez m ucypalność  
A nkony, o którem  w tym  sam ym  dniu te le ­
grafem  zaw iad om ion y  zosta łem , je s t  nowym  
dow odem  sz la ch etn eg o  ducha m ieszkańców  
M archji, gdyż żadna ofiara n ie m oże być 
droższą, ja k  dar m un icypalności ankońskiej, 
która pojęła , że  m arynarka jo st potężnym  
żyw io łem  n iep o d leg ło śc i narodow ej.

P roś pan szanow nej m unicypalności A n k o­
ny, aby p rzyjęła  podziękow anie, które w i-  
m ien iu  rządu królew sk iego  i m arynarki, mam  
honor ośw iadczyć, za  czyn zasługujący  na 
szacu nek  i m iło ść  narodu.

(p odp isan o) Cavour.

o s t a t n i e  w i a d o m o ś c i .
D ep esze  d zisiejsze donoszą  nam  z w ielu  

punktów  w ażne m om enta  w rozw oju w ypad­
ków . Z sam ego P a ry ża  naprzód dow iadujem y  
się, że m in ister  spra-w w ew nętrznych  zn ió s ł 
ostrzeżen ia  dane dotąd dziennikom ; środek  
ten  zresztą  b y ł przew idziany. W ażn iejsze są  
objaśn ien ia  pow odów  teg o  kroku  w spraw o­
zdaniu pana de P ersig n y  zam ieszczon em  w 
M onitorze. M inister w zyw a p rassę  do sw ob o­
dniejszej dyskusji, za strzeg a  ty lko  że napady  
na p od staw y'p aństw a  tym  surow iej b ęd ą kar­
co n e .“ C esarz ch ce  zatrzeć pam ięć p rzesz ło ­
śc i i dać autorom  sp osob ność  okazania  sw e­
go patrjotyzm u.” C o r a z -w ię c  w idoczn iejszą  
staje się  now a p o lity k a  w ew nętrzna cesarza  
F rancuzów .

Z L ondynu D a ily  N ew s  donosi, że  cesarz  
N apoleon  nie będzie  dłużej rozciąga ł op iek i

nad królem  F ran ciszk iem  II, gdyż to s łu ży  
tylko do p rzed łu żen ia  domowej wojny. D z iw i­
my się ty lko że  cesarz  tak  późno to  sp o s trzeg ł.

G aeta  będzie  bom bardow aną od s tr o n y  m o  
rza , pow iada d ep esza , a zatem  flotta  adm i­
ra ła  B arbier de T inan zapew ne opuści p ort  
G aety. D ep eszę  tę  zam ieszczon ą  w dzienniku  
m inisterjalnym  m ożem y tłom aczyć albo w ten  
sp osób , że cesarz N ap oleon  sk ło n ił się  do  
tych  u stęp stw  w sku tek  w ym agań gab inetu  
an g ie lsk iego , albo że przynajm niej gab in et  
an g ie lsk i dąży do w ym ożenia takow ych.

W iad om ości otrzym ane z W łoch p o łudn io­
w ych okazują, że  P a tr ie  i  P a y s  w ieśc i o de­
m onstracjach  i rozruchach  w tym  kraju b y ­
ły  n iezm iern ie  p rzesadzon e. Z aburzenia w  
A bruzzach  ograniczają s ię  do k ilku  nie zn a­
czących  m anifestacji, i w cale nie przyczyn ia­
ją  k łopotu  now em u rządow i.

Z W iednia  dow iadujem y się  o ukończeniu  
układów  z panem  Schm eriing , który w stąpi 
do m in isterstw a  na  m iejsce pana G ołuchow - 
sk iego , jako m in ister  S tan u . Program  jego  
zasadza  s ię  na rów noupraw nieniu  w szystk ich  
w yznań, zn ies ien iu  konkordatu , odw ołan iu  o -  
g łoszon ych  już statu tów  prow incjonalnych i  
zam ien ien iu  ich konstytu cją  w spólną dla w szy­
stk ich  prowincji n iem ieck ich  i słow iań sk ich .

S ą  to n iezaw odnie bardzo w ażne ustępstw a; 
chodzi o to  jak  dadzą s ię  za sto sow ać w pra­
k tyce  i czy zadow oln ią  pow szechne w ym a­
gania; sk u tek  ich  byłby pew niejszy i z u p e ł­
n iejszy  gdyby b yły  og łoszon e przed  kilku  
m iesiącam i zam iast m artw o-urodzonego dy-r 
plom u z dnia 20  październ ika.

W stąp ien ie  p. Schm eriing do m in isterstw a  
zad ow olili tych, k tórzy  w yrzucali dyplom ow i, 
że  w ięcej daleko zaw iera ł ob ietn ic  d la W ę ­
grów , niż dla n iem ieck ich  słow iań sk ich  k ra ­
jów; ale i W ęgrzy  d ziś n iechcą  p op rzestać na  
stanow isku  dyplom u.

P. Schm eriing n iedozw oli aby w pływ  n ie ­
m iecki u padł w obec w pływ u w ęg iersk iego , 
ale  jak  rozw iąże ow e zaw ik łan e zadan ie p o ­
godzen ia  ty lu  sp rzeczn ych  in teresów , trudno  
je sz c z e  przew idzieć, naw et m ając p lan  pan a  
Schm erlinga  w ręku.

D ow iadujem y się , że  d ep esze  otrzym ana z  
Chin w A nglji b y ły  rzeczyw iśc ie  urzędow e. 
Dwaj w zm iankow ani uw olnieni jeńcy  są  pp. 
P ark es i L och, jed en  tłom acz drugi sek re­
tarz lorda E lgin; umarli w skutek  z łeg o  o- 
bejścia kap itan  A nderson i p. de N orm an.

D ep esza  ni ew zm iankuje n ic o p. op acie  D u- 
lu c, tłom aczu  barona G ros, an i o innych  
F rancuzach  w zięty ch  do niew oli. Zdaje s ię  
że dep esza  zajmuje się  tylko A nglikam i i że  
potrzebuje skom pletow ania inform acjam i z e  
strony francuzkiej; n ie donosi bowiem  nic o 
pozycjach w padłych  w ręce Francuzów  w cza­
sie  w zięc ia  P ek inu . (In d . Bel.)

Wiedeń, 10  gru dn ia . W ed łu g  n ad esz łych  
tu w iadom ości z p oczty  lądow ej, P ek in  z o ­
s ta ł zdobyty  bez w ystrzału , (nie m ożna za ­
tem przyjąć za praw dziw ą p og ło sk i o rabun­
ku  tej sto licy).

Oest. Z tg . zam ieszcza  dep eszę  te legraficz­
ną z P esztu , w edług  której kongregacja  k o ­
m itetow a dziś s ię  rozp oczęła . K aroly i i  N y -  
any przem aw iali za  prawem  z r. 1 848 . M ia­
sto  b y ło  ożyw ione, ale spokojne.

W edług  innego artyk u łu  tejże g a zety  prze­
silen ie  m in isteralne m oże być uw ażane za  u -  
kończon e. P . Schm eriing z o s ta ł o sta teczn ie  
m ian ow any m in istrem  stan u  a p . P len er  rze ­
czyw istym  m inistrem  skarbu . P ierw szy  w czo­
raj już m ia ł u d zia ł w  naradach  gabinetu . J a ­
k ie  je s t  p rzy sz łe  p rzezn aczen ie  hr. G ołucho-
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■wskiego, według Oesł. Ztg. dotąd nie jest 
iviadomo.

Paryż, 10 grudnia. Giełda rozpoczęła się  
bardzo martwo. W skutku notowania kur­
sów konsoli w Londynie renta rozpoczęła po 
69,15 ale spadła na 68,95 i tak do końca 
pozostała.

Tn/esi, 10 grudnia. Poczta lądowa donosi, 
że poselstwo pruskie przybyło do Jeddo w 
Japonji, ale że zawarcie traktatu spotyka wie­
le  trudności.

Wiedeń, 11 grudnia. Czytamy w Wiener 
Zeitg. Według telegraficznego doniesienia z 
Pragi w d. 8 b. m. przy przyjmowaniu nowo 
mianowanego namiestnika hr. Forgack, zgro- 
dził się wielki tłum ludu w pobliskości dwor­
ca kolei.

Wrocław, 11 grudnia. Od kilku dni dono­
szono o wydaniu okólnika do władz właści­
wych, aby złożyły raporta w przedmiocie li­
czby koni i ludzi, których każda wioska mo­
że wrazie przechodu wojsk podejmować. 
Okólnik ten głównie przesłany został do 
prowincji górnego Szląska. Według National 
Zeitg. i stenograficznej korrespondencji ber­
lińskiej, to koncentrowanie wojsk w Szląsku 
może być jedynie dowodem, że Prussy nie o- 
bojętnie patrzą na obecne wypadki w Austrji. 
W  jakim duchu wystąpiłyby Prussy wrazie 
pogorszenia się tych wypadków, tego na te­
raz wiedzieć jeszcze nie można.

Turyn, 8 grudnia. Dowiadujemy się, że or­
ganizacja powstania w Rumunji w  celu nie­
pokojenia Turcji, już fak daleko postąpiła, 
że już do wielu punktów w tym kraju nade­
szły wysyłki broni z Włoch.

Presburg, 3  grudnia. Posiedzenia skomple­
towanej komisji komitetu zostały otworzone 
przez zastępcę wielkiego żupana odczytaniem 
dekretu nominacji, mówca wezwał obecnych 
do współdziałania dla ukonstytuowania komi­
tetu ile możności najdokładniej, ponieważ od 
tego zależy zebranie się Sejmu. Na wniosek 
domyślnego pierwszego vice-żupana Tytusa 
Olgyay, powzięte zostało bez głosowania je- 
dnozgodne postanowienie przedstawienia kan- 
cellarji nadwornej węgierskiej, że komitet 
presburski nie przyjmuje instrukcji wydanej 
przez tęż kancellarją dla żupanów i według 
zasad tej instrukcji naruszającej zasadnicze 
prawa komitetów, nie przedsięweźmie wyboru 
urzędników komitetowych. Dalej kancellarja 
nadworna ma być proszoną, aby jak najprę­
dzej zwołała sejm na zasadzie prawa wybor­
czego z r. 1848 r., i aby zniosła te przepi­
sy instrukcji, które sprzeciwiają się prawom 
komitetowym.

Wiedeń 11 grudnia. Dzisiejsza Wiener Ztg. 
donosi że tajny radca baron Kemeny dekre­
tem cesarskim z dnia 9go t. m. mianowany 
został tymczasowym prezydentem siedmio­
grodzkiej nadwornej kancellarji.

Paryż 11 grudnia. Dzisiejszy Monitor ogła­
sza dekret znoszący ostrzeżenia do dzisiejsze­
go dnia udzielone dziennikom.

W sprawozdaniu hrabiego Persigny czyta­
my: Wiele dzienników otrzymało już dwa o- 
strzeżenia. Obecne rorporządzenie nadaje 
dziennikom znowu niezawisłość. Zapomnienie 
przeszłości będzie nową rękojmią wspaniało­
myślnej polityki, dążącej do pojednania i zje­
dnoczenia wszystkich intełligencji kraju. We­
zwał on (Persigny) prassę do używania wię­
kszej swobody rozpraw. Tym wolniejsze i tym 
silniejsze będzie jego sumienie przeciw tym, 
którzy będą napadać na podstawy państwa, 
gdy cesarz chce zatrzeć pamięć przeszłości

i dać autorom sposobność okazania swego 
patrjotyzmu.

Dalej Monitor zaprzecza twierdzenie pana 
Mires, który w dziennikach rozgłasza że in­
spektor finansów p. Ploene posłany został 
do Konstantynopola dla doglądania dochodów 
nowej tureckiej pożyczki.

Londyn 11 grudnia. Dzisiejsze D aily  Neics 
donoszą: Cesarz Napoleon nie będzie dłużej 
rozciągał opieki na królem Franciszkiem I I ,  
gdyż służy to jedynie do przedłużenia domo­
wej wojny. Gaeta będzie bombardowaną od 
strony morza.
S |Konstantynopol 10 grudnia. Porta schwyta­
ła  na Dunaju sardyńskie okręta z łałszywemi 
papierami z Genui przybyłe, napełnione amu­
nicją i bronią.

Porta zaprotestowała przeciw temu oszu- 
kaństwu i pogwałceniu traktatów.

B ern  10 grudnia. Rada narodowa bez dy­
skusji zezwoliła na pożyczkę 1,198,000 fran­
ków na uzbrojenie infanterji armji związkowej 
i na związkowe depo broni,

Wiedeń 9 grudnia. Przesilenie ministerjalne 
ukończone.

P . Schmerling zostaje ministrem stanu na 
miejsce hrabiego Gołuchowskiego. Oczekują 
dziś dekretu cesarskiego w tym przedmio­
cie.

Oto program pana Schmerling:
Równość wszystkich wyznań w państwie; 

rewizja konkordatu; zniesienie obecnych sta­
tutów krajowych; i ustawa dla wszystkich pro­
wincji niemieckich i słowiańskich. 
__________________________ (Staata. Anz.)_____

G dańsk, 6  g rudn ia  I 8  60 r . — W  upłynionym  ty ­
godniu po k ilku  dn iach  o s treg o  i suchego  m rozu, 
n astąp iła  odwilż i od dni k ilk u  m am y znów po ­
w ie trze  łagodne , m g liste  i w ilgotne, w ia tr po 
w iększej części północno-w schodni i po łudn iow o- 
w schodni.

T a rg i ang ie lsk ie  w tym  tygodn iu  m iały w o g ó l­
ności te n  sam  ch arak te r co w szystk ie  ta rg i  l is to ­
padow e, ruch  by ł słaby  i sp rzed aż  tru d n a  i lubo 
sp rzeda jący  znaczn ie  zniżyli ceny, p rzec ież  u s tę p ­
stw a te  n ie  by ły  jeszcze  w stan ie  wywołać w ięk­
szą działalność kupujących. C iąg łe  dow ozy z p o r­
tów  zagranicznych o w iele przew yższają  m om ental­
ne  po trzeb y  i chociaż w szystk ie  s ta re  zapasy  wy- 
cze rp n ię te , przecież  og lędna  spek u lac ja  n ie sp ie ­
szy z nowemi zakupam i. O d czasu  do czasu z n a ­
czn iejsze  zakupy  ożywiają w praw dzie cokolw iek 
ta rg i, lecz zw ykła obojętność p rędko  w raca , ruch  
uBtaje i ty lko za nowem zniżeniem  cen  tran zak c je  
stają^ się podobnem i. N a  osta tn ich  ta rg a c h  p szen i­
ca zagran iczna, szczególnie gatunków  m ieszanych 
m iała od b y t dość łatw y, naw et po cenach  k tó re  
w p rzesz łym  ty godn iu  osiągnąć  n ie było m ożna; 
lecz ty le zboża n iesp rzedanego  zalega jeszcze  Spi­
chrze, że lubo obawa kryzysu  w św iecie fin an so ­
wym coraz więcej n ikn ie  przecież  p rzed  w iosną 
na  w ielki ruch  w han d lu  zbożowym i u s ta le n ie  się  
cen, podobno liczyć n ie można.

W e F ran c ji spokojność ta rgów  tak że  n ie jak ie  
zniżenie cen  spow odowała, reakcja  ta  jed n a k że  nie 
j e s t  tafc silna  ja k  na  la rg ach  ang ie lsk ich  i lubo 
tran zak c je  są  słabe i mało znaczne, p roducenci 
w oczekiw aniu pom yślniejszych k o n ju n k tu r, o b sta - 
wają zw ykle p rzy  daw niejszych cenach.

N a naszym  placu p rzy  n iezm iennie słabem  u- 
sposobieniu  targow em , tranzakcje  odbyw ają się w 
szczupłych rozm iarach. Lubo nie zbywa na p ięk ­
nych p roduktach , pod wpływem  niepom yślnych w ia­
dom ości o targ ach  zagranicznych, chęć do zak u ­
pów dość rzad k o  się  ptyaw ia i nasz  e k sp o rt  n a ­
w et p rzy  bardzo dostępnych cenach, m ało okazuje 
chęci do speku lac ji.

W  p rzeciągu  tygodn ia  sprzedano  na naszej gieł­
dzie pszenicy 330  łasztów , żyta 7 5, jęczm ienia 40 
grochu 13 0 . ’ .

P łacono korzec  W arszaw ski,
za ła s z t wagi hol. gul. p ru s. wagi poi. zł. g r. zł. gr.
„  pszen. 1 18 122 4 4 0  4 9 0  222  230  35 18 89 14  

123  126 495  5 2 5  231 237 39 27 42 13
1 2 %  1 2 %  530  575  2 3 8  2 4 4  42  25 46 17 •
132  —  600  —  249 —  48 18---------

, ,  żyto 125  —  3 2 4  330  235  —  28 4 28 20
„  jęczm . 96 1 0 0  2 3 4  252  180 187 20 9 21 27

101 108 2 6 4  2 9 4  189 2 0 3  22 28 25 16
„  groch biały —  305  360  —  —  26 14 31 8

„  „  s z a ry —  3 9 0  4 3 5  —  —  3 5  27 37 26
Sprzedano 8 0 0  be lek  sosnowych po 3 %  sr. gr. 

stopę kubicz.
K u rsa  zam ian: L ondyn 6 , 18 . H am b u rg  150% . 

A m sterdam  1 4 1 '% . A lek san d er M akow ski.,

W spom nien ia  z p rzeszłości O brazki poświęcone 
m łodem u wiekowi p rzez  A le k sa n d rę  z Chomętow- 
sk ich  B orkow ską na pięknym  papierze  z ryciną 
w yszły z d ruku . Główny S k ład  powyższego dzieł­
k a  je s t  w K sięg arn i i Sk ładzie  n u t muzycznych 
J ó z e fa  K aufm ann i Spó łk i przy  ulicy Krakowskie 
P rzed m ieśc ie  N e r 4 4 2 ( 7 1) w p ro st odwachu. Cena 
r s .  1 . N abyć także m ożna we w szystk ich  znaczniej­
szych K sięg arn iach  tak  tu te jszy ch  ja k  1 prowin­
cjonalnych, ja k  rów nie  na U rzędach  i Stacjach P o ­
cztowych w K ró lestw ie  Po lsk iem  po tejże samej 
cen ie  bez op łaty  p rzesy łk i. (N er 4 9  2 .)
= = ^ - :  " "  '   -  = •

N akładem  K sięg a rn i i S k ładu  N u t M uzycznych 
M ichała G lu csb erg a  p rzy  u licy K rakow sk ie-P rzed - 
m ieście w domu W . G rodzickiego N er 9 (4 1 1) 
w yszło dziś dzieło p . t .  Ju lja n a  Bartoszew icza H i- 
s to rja  L ite ra tu ry  P o lsk ie j potocznym  sposobem 0 - 
pow iedziana; cena egzem plarza  r s .  4 . Do nabycia 
w K sięg arn i wydawcy oraz  w innych znaczniejszych  ̂
K sięgarniach; na  prow incji zaś u S. A rz ta  w Lu- j  

blin ie, H . H u rtig  w K aliszu , L . M oźdżeńskiego w 
K ie lcach  i B . S tab lew skiego  i R em pnera  w Płocku.

(N er. 4 9 1 .)

N akładem  K się g a rn i P o lsk ie j, ulica Miodowa 
N e r  48 2 (now y 4) w yszła książka  szczególniej 
ro ln ików  południow ych prow incji P o lsk i in te ressu - 
ją c a  p . t .  Szarańcza, op isana szczegółow o z wy­
łożeniem  sp o so b ó w " niszczen ia  je j  p rzez  Józefa 
G luzińsk iego  C złonka T ow arzystw  Rolniczych i 
T ow arzystw a L ekarsk ieg o  K am ienieckiego. Rzecz 
p rze jrzan a  w W arszaw ie  p rzez  krajow ych N a tu ra -  
listow  (W ag ę  i T aczanow skiego) i pom nożona do­
daniem  In s tru k c ji wydanej p rzez R ząd  G ubernialny 
L u b e lsk i dla n iszczących szarańczę. Z w izerunkiem  
kolorowanym  owadu i narzędzi p rzy  n iszczeniu  go 
używanych. Cena złp. 4 (kop . 6 0 .)

(N e r  4 9 0 ) .  A , D zw onkow sk i i Spółka.

N akładem  S ztycham i nu t A dam a D zwonkow skie- 
go i Spó łk i, u lica M iodowa N e r  4 8 2 (4 ) ,  wyszedł 
M a z u r  z tem atów  ulubionych śpiewek ludowych 
z Łobzow ian i Ja n k a  z pod Ojcowa ułożony na 
fo rtep ian  i ofiarowany W ej pann ie  M arji K ołakow ­
sk ie j p rzez  Jó zefa  Sosnkow skiego, cena złp. 1 gr.
15 (kop. 2 2 % .

N ak ładem  te jże  firm y w yszły n iedaw no następu­
jąc e  kom pozycje p rzez  tegoż sam ego autora.

a) L a  be lle  B ru n e tte  P o lk a  złp. 1 (kop. 15.) \
b) L a  belle  B londe P o lk a  zip. 1 (k . 15 .)
c) P ierw iosnek  M azur złp. 1 (k . 15 .)
d )  Ach k tó reg o  kochać mam. M azurek  do śpie- t  

wu z tow arzyszeniem  fortep ianu  złp. 2  g r. 2 0  

(kop. 4 0 .)  _
e) H ulaj dusza bez  kon tusza  M azur zł. 1 (k. 15.)
f )  M iljonek w alc cena z łp . 2 gr. 15 (k. 3 7 % .)

A. D zw onkow ski i Spółka. (N er 4 8 6 . 3).

w D rukarni J . J aw orsk iego  — W olno d ruk ow ać.— W arszaw a dn ia 1 (13) G rudnia 1860 r .— StarszyC enzor, F. Sobieszcza-ński.


